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Działanie wymowy z punktu widzenia psychologii. 


Potęga wymowy. 


„Burzę i tworzę“... 
Jak to potężne, burzycielskie czasem, ale i twór- 
cze często działanie fal morskich. Nikt nie zaprzeczy, że 


podobnie działa potęga żywego słowa w duszach ludz- | 


kich, że powyższe słowa poety można zastosować do 
wymowy. 


„Burzę i tworzę, 
bo jam jest morze, 
co przy zaporze 
piersią olbrzyma 
rozbija pale 
kowanych wrót. 
Granit poima... 
Peta, obroże 
burzę jak morze“. 


Zgroza pomyśleć — ile razy słowa demagogów | 


rozkuły wszelkie więzy i pęta moralności i względów. 
bożych i ludzkich i popychały tłum aż do zapamięta- 
nia. Ognista potęga wymowy zapalała nieraz pożary, 
po których pozostawały tylko czarne 'zgliszcza i żal spó- 
źniony. | dziwić się wypadało — skąd z duszy ludzkiej 
wyjść mogła taka niszczycielska potęga, co tyle złego 
uczynić potrafiła. Więc przeklęta potęga wymowy? 
Błogosławiona często! Czasem słowa pełne wiary, 
słowa, w których czuć było prawie bijące tętno życia, 
otwierały przed oczyma duszy zasłuchanego człowieka 
nie znane a czarowne krainy — i niejednego pogrążały, 
w głęboką zadumę, w rozważanie długie, które prze- 
chodziło w odmianę całego światopoglądu, całego ży- 
cia. Błogosławione słowa wymowy, co ze zbrodniarzy 


robiły świętych, a dusze z piekielnych dróg wracały 


| niebu. 


Czasem znów słowa usłyszane z ust, przcz które 
mówiło pełne dobroci serce, napełniały nie jedną biedną 
i udręczoną duszę takiem ukojeniem i pociechą, jak- 
by rannemu cudownie gojący balsam na rany polano. 
W serce biedne, wątpiące i boleści pełne — wlewały 
słowa wymownej dobroci ukojenie i otuchę. 

Jakiez to akordy wydobyć potrafi mistrz-znawca 
z głębi ludzkich dusz! Jakie to „tęczowe iście farby“ 
zdolny jest artysta słowa wywołać w, sercach słuchają- 
cych go ludzi! Od jasnych kolorów radości, aż do cie- 
mnych barw smutku. A czasem i rozpacz czarna osia- 
dła pod wpływem wymowy na sercach słuchającego 
tłumu. Słowa zdały się jakoby coraz cięższe kamienie, 
przywalające człowieka swoim ciężarem tak, iż wresz- 
cie wydawało się, że więcej już tchu nie stanie, że nie 
stanie sił, by się podnieść i w lepszą przyszłość patrzeć. 
Nic dziwnego, że w takich okolicznościach, — na kaza- 
niu jednego z największych mowców francuskich, cały 
tłum wiernych wydał cichy jęk i sunął się ruchem — 
prawie rozpaczy — ku ołtarzowi wielkiemu, jakby nie- 
widzialną jakąś a olbrzymią popchnięty siłą. 

Co to za siła? Co to za moc i skąd się bierze — 
ta moc, którą mowca nad słuchaczami włada? 

Każdy kaznodzieja jest mowcą z powołania. Dla 
żadnego mowcy nie może być obojętną rzeczą, co może 
mu zapewnić powodzenie, od czego zależy wpływ mow- 
cy na ludzi. Nie rozchodzi się kaznodziei o chwałę dla 
siebie, ale o chwałę Bożą i o zbawienie dusz. A tem 
prędzej kaznodzieja te cele osiągnie, im większy będzie 
miał wpływ na słuchający go lud. Warto poznać tajem- 
nicę tego wpływu. 

Ta tajemnica znajduje się wczęści po stronie słu- 
chających, w części po stronie mowcy. 

Przypatrzmy się im kolejno. 
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L 
Słuchacze. 


Słuchacze, zebrani w celu słuchania kazania czy 
mowy, są zbiorowiskiem ludzi. Zbiorowiska ludzkie róż- 
ne mają formy. Jeżeli zbiorowiska ludzkiego nic więcej 
nie będzie łączyć, prócz zewnętrznych okoliczności miej- 
sca i czasu, w których się, przypadkowo zeszli różni 
ludzie, można to zbiorowisko nazwać motłochem czy 
masą, — ale we właściwem słowa znaczeniu „tłumem“ 
jeszcze nie będzie. To dopiero materyał na utworzenie 
tłumu, tak jak materyałem do stanąć mającej nudowli 
są cegły i kamienie zebrane na bezładne kupy. Myśl 
architekta połączy dopiero te bezładne materyały w jed- 
ną, silnie spojoną całość. | z .materyału ludzkiego zdolna 
powstać taka olbrzymia, jednolita i silna całość, gdy 
zebranych ludzi połączą jedne myśli, jedne ideały i cele. 

Skoro więc masę ludzką powiąże — choćby: tylko 
bardzo luźnie — jedna idea, jedna myśl, tedy wytwarza 
się z niej pewna jedność moralna; jej podstawą i ma- 
teryalnym czynnikiem są jednostki, a czynnikiem, wy- 
twarzającym z luźnego materyału całość — czyli for- 
mą — jest jedna myśl, co jak duch ożywia całą masę. 
W ten sposób powstaje „tłum“. A im głębszą i dalej 
sięgającą będzie myśl wiążąca tłum, im więcej będzie. 
zdolną interesować pojedynczych ludzi, im głębiej się- 
ga: będzie w ich dusze, tem silniejszą będzie ta całość, 
jaka się wytworzyła z ludzkiego zbiorowiska, tem bar- 
dziej jednolitą, więcej duchową. Im ważniejsza dla ludz- 
kiego życia wiąże ludzi idea, tem silniejsze dokonane 
przez nią zjednoczenie. 

Jak z przypadkowo zebranej gromady ludzi może 
się utworzyć „tłum“, tak znów tłum, postępując na 
coraz wyższe szczeble duchowego zjednoczenia — do- 
chodzi wreszcie do zrzeszenia. W miarę wzrostu czyn- 


nika duchowego, łączącego masy, maleje znaczenie ma- | 


teryalnego połączenia na jednem miejscu i w jednym 
czasie. Zrzeszenie już nie potrzebuje materyalnej obec- 
ności obok siebie pojedynczych ludzi. Wystarczy im wie- 
dzieć i czuć, że są inni, którzy ten sam mają ideał ży- 
cia, te same interesy i zamiary, podobne przekonania 
i uczucia — aby się każdy z nich mógł czuć składową 
częścią silnego i potężnego zrzeszei:ia. Do takich zrze- 
szeń należą stowarzyszenia, partyc stronnictwa, a na 
najwyższym szczeblu zjednoczenia mas ludzkich w je- 
dnolitą całość stoją: Kościół i państwo. 

Mamy więc trzy zasadnicze szczeble „związków 
ludzkich: motłoch, tłum i zrzeszenie. Na którym z nich 
stoją słuchacze mowy czy kazania ? 

Słuchacze są „tłumem“ w pełnem słowa te- 
go znaczeniu. Stanowią pewną całość, pewien organizm 
związany jedną myślą, choćby na razie tylko tą, by słu- 
chać jednej mowy. W praktyce wiążą ich jeszcze oprócz 
tej myśli inne idee wspólne. Interesuje ich treść prze- 
mówienia. A więc idea polityczna, czy naukowa; czy 
estetyczna, czy też wreszcie religijna — zacieśnia jesz- 
cze ten węzeł jedności i spójni, jaki się między słuc 
chaczami wytwarza. 

Ponieważ ludzie, słuchający kazania, czy przemo- 
wy, są „tłumem“, więc poznanie psychologii tłumu roz- 


jaśni nie jedną tajemnicę potęgi wymowy. Tajemnica 
ogromnego wpływu niektórych mowców na słuchające 
ich tłumy, leży właśnie w tem, że znali swoje audi- 
torium, że rozumieli psychologię stojących przed nimi. 
tłumów. 

Czy można wogóle mówić o zbiorowej psychologii 
ludzkiego zgromadzenia czy „tłumu“ ? Wszak „tłum“ 
nie może mieć wspólnej jakiejś duszy, — ale składa się 
z ludzi, z których każdy ma duszę, ma rozum, wolę, 
charakter, ma wogóle naturę ludzką. ! z tych pojedyn- 
czych charakterów ludzkich — tworzy się jakby jeden 
wielki, uniwersalny charakter tłumu, do którego każ- 
dy z pojedynczych ludzi dorzucił niejako swoją część 
i przeto wplótł się w tę zrzeszoną całość. 

Znajomość psychołogii ludzkiej wogóle daje pod- 
stawę do znajomości psychologii tłumu. Jednak w „tłu- 
mie“ z powodu szczególnych warunków, wytworzonych 
przez zebranie większej ilości ludzi, objawiają się też 
pewne szczególne cechy charakteryzujące każdy „tłum“. 
Te cechy tworzą psychologię „tłumu“. Poznanie tych 
cech daje właśnie mowcy możność zawładnięcia tłuma- 
mi. Świadomy psychologii tłumów mowca, korzysta ze 
wszystkich jej objaawów do swego celu. Korzysta ze 
sprzyjających mu psychologicznych okoliczności, unika 
zręcznie wywołania okoliczności dla siebie ujemnych, 
a to mu właśnie zapewnia powodzenie. 

Jak się wreszcie przedstawia ta psychologia tłu- 
mu, który tworzą słuchacze ? 

Każde większe zbiorowisko ludzi, każdy tłum 
już samym swoim zewnętrznym widokiem ja- 
kieś dziwne robi wrażenie. 

Był to piękny, niedzielny dzień. Obok kościoła ze- 
brani wierni oczekiwali przybycia procesyi z sąsiedniej 
parafii. Feretrony — posągi świętych, co 'owarzyszą 


| procesyom, jakby na dowód, że niebo wciąż śledzi kro- 


ki naszego ziemskiego życia — wznosiły się nad tłu- 
mem, wiatr rozwijał chorągwie, które hufcom wierne- 


| go ludu wskazują drogę pochodu w święty bój, dzwo- 


ny biły radośnie, jakby przywitaniem rzewnem, ale 
i moalitwą zarazem. Oczekiwana procesya się zbliżała. 
Na czele pochodu krzyż — jak wogóle prawie każda 
ziemska droga jest drogą krzyża. O — jak ta procesya 
przypominała ziemską pielgrzymkę życia! — Zmęczeni, 
utrudzeni daleką drogą, spaleni od słońca, szli razem, 
gromadą zbitą — z pieśnią na ustach. Tak wstępować 
muszą w krainę niebios ziemscy pielgrzymi, utrudzeni 
życiem, cierpieniem, walką, a ma ich ustach pieśń mo- 
dlitwy, co się po śmierci przemienia w hymn radości, 
uwielbienia i szczęścia. 

Na widok tej procesyi — serce dziwne napełniały 
uczucia. Jakieś poczucie pokory wobec tych zrzeszonych 
sił bratnich, co tak silnie ze sobą związane myślą jedną 
i ideałem jednym. Ale i otucha i jakaś radość rzewna 
napełniała serca na widok tych pątników. Oto wśród 
świata, co zda się już Bogu urągać, wśród świata, co 
dawno zapomniał o swej ojczyźnie niebieskiej, nie musi 
człowiek czuć się samotnym, owszem może sobie powta- 
rzać w duszy: „Ta wiara, co mi w mem życiu gwiazdą 
przewodnią i światłem jedynem, w tylu jeszcze sercach 
tak żywo się pali. Nie idę samotny (na bój życia, ale 
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obok mnie idą gromady braci — z podobnem usposo- 
bieniem serca i uczuciem braterskiej miłości, bo jedne- 
go Ojca jedne my dzieci“. Uczucie. wiary, nadziei i od- 
wagi wielkiej napełniało serca obecnych dziwną rzewno- 
ścią. 

Oto co może sam widok tłumu! W każdym razie 
zdolny jest obudzić tak w mowcy, jak i w uczestnikach, 
składających się na ten tłum, nieznane przedtem uczucia. 

Jest w tłumie jakaś potężna, żywiołowa moc i si- 
ła. Daje ją tłumowi ten czynnik, który jedność w tłu- 
mie wytwarza: ideali cel jeden. Myśl wytwarza jedność, 
a jedność daje potęgę. Tłum, który jedna idea wiąże, 
jedna myśl ożywia, skupia w sobię energie wszystkich 
jednostek. Każdy jego uczestnik ma przekonanie, że za 
ideę jego, za cel jego — gotowi wystąpić obok stojący 
towarzysze, a im bardziej żywotna ta idea, z tem więk- 
szem gotowi wystąpić poświęceniem. Czuje się każdy 
niejako podparty siłą drugiego, popychany naprzód, jak 
kropla wody w rzece porywana przez inne i wzajem 


inne pociągająca. Spojone siły ludzkie nie boją się na- | 


wet przewagi, mniej im straszne cierpienie i walka, — 
„byle tylko wraz“. „Pójdziem chętnie do Kaukazu 
i Kamczatki — byle tylko wraz“. Prawda — w tej na- 
rodowej pieśni przebija się i tęsknota, granicząca pra- 
wie z rozpaczą, której wszystko jedno, co jeszcze przyj- 
dzie; gra rolę i miłość braterska, czuła, serdeczna, co: 
pragnie uczynić przyjacielskie koło i ostatni raz wśród 
braci pieśń wesołą zanucić, ale równocześnie odczuwa; 
się w tej pieśni i tę siłę, jaka samotnej duszy z połą- 
czenia z innymi płynie. 

Jedność więc daje „tłumowi" pewną moc 
i energię. U tych, którzy przychodzą słuchać kaza- 
nia, już ta jedność, wyrabiająca poczucie siły, istnieje. 
Kaznodzieja może tę jedność wzmocnić i podnieść przez 
to, że cały tłum słuchających zapali dla jednej idei. Ten 
zapał odbije się na wszystkich, choćby nie bardzo wi- 
docznic, ale odczuć się da i wywnioskować łatwo, a to 
wystarczy, by potrafił wpływ swój wywierać tak na słu- 
chających, jak i na mowcę. Zapał jednych udziela się 
drugim, z mowcy przechodzi na słuchających i od słu- 
chających wraca znów ku mowcy, który się czuje pod- 
niesiony uczuciem izajnteresowaniem słuchających. Dzie- 
je się tu podobna wymiana i wzmocnienie energii jak 
w dynamomaszynie, w której prąd pomnaża siłę magne- 
sów, a wzmocniony magnes podnosi siłę prądu. 

OC, GL GL X. Dr. Julian Piskorz. 


Karne prawo kościelne. 


(Ciąg dalszy): 


W zwyczajnych wypadkach, tj. kiedy nie grozi nie- 
bezpieczeństwo Śmierci (extra mortis periculum), może 
od cenzur nie zastrzeżonych in foro sacramentali udzie- 
lić rozgrzeszenia każdy spowiednik, — po za forum 
sakramentalnem tylko ten, komu przysługuje jurysdyk- 
cya nad penitentem tj. miejscowy biskup, wyższy prze- 
łożony zakonny. Co się tyczy absolucyi od cenzur ab 
homine, od tych rozgrzesza ten, kto je nałożył, lub 


wyższy przełożony (can. 198). Od tych cenzur możną 
udzielić absolucyi, chociażby będący w cenzurze zmienił 
miejsce zamieszkania, gdyż władza przełożonego w tym 
wypadku bezpośrednio odnosi się do osoby, nie zaś do 
miejsca. Ordynaryusze dyecezalni mogą udzielić abso- 
lucyi od cenzur sobie zastrzeżonych nie tylko podda- 
nym, ale i podróżnym, przełożeni zaś zakonni tylko, 
swoim poddanym. Absolucyi bowiem od cenzur w pra- 
wie obecnem zastrzeżonych może udzielać tylko prawo- 
dawca, albo ten, komu je prawo zastrzega n. p. biskup. 
Jeśli ktoś otrzymał ogólne pozwolenie do udzielania 
absolucyi od cenzur Stolicy Ap. zastrzeżonych, w tym 
wypadku poizwolenie to odnosi się tylko do cenzur 
simpliciter zastrzeżonych; aby tedy niższy przełożony 
mógł uwolnić od cenzur zastrzeżonych Stolicy Ap. spe- 
ciali modo lub specialissjimo, musi być o tem wyraźna 
wzmianka w reskr' ce papieskim. 

Każdy spowiednik in foro sacramentali może udzie- 
lić absolucyi od cenzur latae sententiae, skoro penitent 
nie może w nich trwać bez wielkiego zgorszenia lub 
infamii, albo gdyby to było zbyt trudnem dla penitenta 
pozostawać w stanie grzechu ciężkiego przez dłuższy: 
czas, dopóki wyższy przełożony nie rozgrzeszy go. Pe- 
nitent jednak po otrzymaniu rozgrzeszenia pod karą 
ponownego wpadnięcia w cenzurę jest obowiązany w cią- 
gu miesiąc odnieść się do właściwego przełożonego tj. 
do Penitencyaryi lub do biskupa, który ma ku temu 
władzę. W odwoływaniu się do przełożonego może po- 
średniczyć i spowiednik, ten jednak musi zataić nazwi- 
sko penitenta (can. 2254). Gdyby odniesienie się do wła- 
ściwej władzy dla penitenta było moralnie niemożli- 
wem, wówczas sam spowiednik może udzielić absolu- 
cyi, nie zobowiązując nawet penitenta do dalszego od- 
woływania się. Spowiednik jednak ma naznaczyć peni- 
tentowi jakąś pokutę jako zadośćuczynienie, którą pe- 
nitent musi spełnić w oznaczonym czasie pod karą po- 
nownego wpadnięcia w te same cenzury. Wyjęte jest 
tylko przestępstwo sollicytacyi (can. 2368). 

W tajnych też wypadkach Ordynaryusz może u- 
dzielić absolucyi od cenzur latae sententiae, prawem 
powszechnem ustanowionych i zastrzeżonych Stolicy Ap. 
z wyjątkiem cenzur, zastrzeżonych specialissimo modo 
lub speciali (can. 2237. § 2). 


Q cenzurach w szczególności. 


Cenzurami są: klątwa, interdykt, suspenza. Klątwa 
dotyka tylko osoby fizyczne, jako jednostki, przeto gdy- 
by ją rzucono na osoby moralne, np. na kapitułę lub 
jakiś zakład, w tym wypadku spada ona tylko na tych, 
którzy dopuścili się jakiegoś przestępstwa, natomiast 
pod interdykt i suspenzę mogą być poddane i ciała 
moralne; klątwę i interdykt można nałożyć na osoby 
duchowne i na laików, suspenzę zaś tylko na duchow- 
nych; interdyktem mogą być objęte i same miejsco- 
wości bez względu na osoby. Klątwa ma zawsze cha- 
rakter cenzury, interdykt i suspenza mogą być karami 
właściwemi (poenae vindicativae). Skoro powstanie wąt- 
pliwość co do właściwego znaczenia tej kary, należy 
przyjąć, że interdykt albo suspenza są cenzurami. 


— [%) — 


Jednym ze skutków cenzury kościelnej jest także 
i ten, że ona usuwa od uczestnictwa w praktykach re- 
ligijnych, a także pozbawia zdolności do spełnienia ak- 
tów prawnych. 

Przed szczegółowem omówieniem wypadków, kie- 
dy ktoś popada w te kary, can. 2256 określa pojęcie 


praktyk religijnych i aktów prawnych w ustawach kar- | 


nych: 1. Nomine divinorum officiorum intelliguntur fun- 
ctiones potestatis ordinis, quae de instituto Christi vel 
Ecclesiae ad divinum cultum ordinantur, et a solis cle- 
ricis fieri queunt. Obrzędami tedy religijnymi w poda- 


nem znaczeniu są tylko takie czynności, które duchowny | pogrzebu chrześcijańskiego. 


może spełniać mocą władzy, otrzymanej przy święce- 
niach, bądź z woli Chrystusa np. odprawianie Mszy św., 
sprawowanie Sakramentów, bądź też z ustanowienia 
Kościoła, tu należą: święcenia, błogosławieństwa i in- 
ne sakramentalia. 

Prawne akty kościelne wymienia n. 2.: Nomine 
autem actuum legitimorum ecclesiasticorum significan- 
tur: munus administratoris gerere bonorum ecclesiasti- 
corum; partes agere iudicis, auditoris et relatoris, defen- 
soris vinculi, promotoris iustitiae et fidei, notarii et 
cancellarii, cursoris et apparitoris, advocati et procura- 
toris in causis ecclesiasticis; munus patrini agere in sa- 
cramentis baptismo et confirmationis; suffragium ferre 
in electionibus ecclesiasticis; ius patronatus exercere. 
Stosownie do tego, jeśli ustawa kościelna zabrania speł- 
niać akty prawne, urzędnikowi w sądach kościelnych, 
nie może on ważnie spełniać żadnych czynności, n. p. 
sędzia nie może prowadzić śledztwa, audytor przesłu- 
chiwać stron i świadków, referent sporządzać aktów. 
sądowych, pełnomocnik zastępować stron spornych, ad- 
wokat bronić klientów. Nie wolno także takim wystę- 
pować w charakterze ojca chrzestnego, elektor nie mo- 
że głosować przy wyborach kościelnych itd. 

Ustawa ta jednak nie zabrania występować w. są- 
dzie w charakterze strony spornej, lub też oskarżyciela; 
również w myśl tego kanonu nie należy do aktów pra- 
wnych przystępowanie do Sakramentów, przyjęcie wy- 
boru na jakiś urząd kościelny, lub też przyjęcie pre- 
zenty na pewne beneficyum, chociażby ona była nie- 
ważną, jeżeli nadający ją stracił ku temu prawo. 


Klątwa. 


Klątwa nazywa się także anathema, kiedy jest sto- 
sowaną według wszystkich formalności, przepisanych 
w pontyfikale rzymskim. 

Wyklęty może być albo vitandus albo toleratus. 
Vitandus jest ten, na kogo Stolica Apostolska imiennie 
nałoży klątwę, nadto ma być ona publicznie ogłoszona, 
a w orzeczeniu potępiającem musi być wyraźnie za- 
znaczone, że z daną «osobą przestawać nie wolno. 

Klątwa wyklucza ze wspólności wiernych, oprócz 
tego pociąga za sobą następujące skutki: 

1. Wyklęty nie może brać udziału w obrzędach 
religijnych, może atoli słuchać słowa Bożego, a nawet 
powinien przysłuchiwać się kazaniom, by łatwiej poznał 
swoją nieprawość. Skoro wyklęty „toleratus'* zjawi się 
na nabożeństwie, można mu pozwolić zostać, natomiast 
vitandus ma być usunięty, albo też celebrans ma za- 


przestać funkcyi religijnych Gdyby atoli to usunięcie 
połączone było z wieloma trudnościami, np. ze zniewa- 
gą miejsca świętego, lub ze zgorszeniem, w takim ra- 
zie można i jemu pozwolić zostać; ale ani wyklęty to- 
leratus ani vitandus nie może czynnie współdziałać w o- 
brzędach religijnych, zwłaszcza po wydaniu wyroku, 
orzekającego lub nakładającego klątwę, albo też, gdy- 
by klątwa była ogólnie znaną. 


2. Wyklęty nie może przyjmować Sakramentów, a 
po ogłoszeniu wyroku jest on wykluczony i od sakra- 
mentaliów. Nie wolno też dać wyklętemu zmarłemu 


3. Wyklętemu nie wolno sprawować Sakramentów. 
ani sakramentaliów. Wierni jednak mogą prosić z ja- 
kiegokolwiek powodu wyklętego;, który nie jest vitan- 
dus, o udzielenie im Sakramentów lub sakramentaliów, 
a wówczas może on tychże udzielać; wyklętego zaś, 
który jest vitandus, nie wolno nigdy prosić o udzielenie 
Sakramentów, z wyjątkiem niebezpieczeństwa śmierci; 
can. 2261: Fideles in solo mortis periculo possunt pe- 
tere ab excommunicatis vitandis tum absolutionem sa- 
cramentalem, tum etiam, si alii desint ministri, cetera 
sącramenta et sacramentalia. 


4. Wyklęty nie zyskuje odpustów, ani nie uczest- 
niczy w publicznych modłach Kościoła. Wierni jednak 
mogą się prywatnie zań modlić, a kapłani odprawiać 
mszę św. Skoro atoli jest vitandus, mszę św. wolno 
aplikować tylko za jego nawrócenie. 

5. Nie może on spełniać żadnych aktów prawnych, 
np. nie może być administratorem dóbr kościelnych, jak 
wyżej powiedziano. Nie wolno mu też występować w są- 
dzie w charakterze powoda; wtedy tylko może on wy- 
stępować w sądzie, kiedy toczy się sprawa jego klątwy 
(can. 1654). 

6. Wykonywanie jurysdykcyi zarówno in foro ex- 
terno, jak in foro interno jest nieważne, kiedy przeciw 
wyklętemu zapadł wyrok potępiający, w przeciwnym 
razie akty jurysdykcyi są tylko niedozwolone, chyba 
że on je spełnia na prośbę wiernych (can. 2264). 


7. Wyklęty traci prawo do wyborów kościelnych, 
jak i do prezentowania i mianowania na beneficya ko- 
Ścielne. Vitandus nie może otrzymać żadnych godności 
kościelnych, jest on też niezdolnym do otrzymania ja- 
kiejkolwiek łaski papieskiej, jeśli w reskrypcie apostol- 
skim niema wyraźnej wzmianki o klątwie. Żaden wy- 
klęty nie może być przypuszczony do święceń (can. 
2265). 


8. Po ogłoszeniu wyroku wyklęty toleratus traci 
dochody, jakie pobiera, czy to z dóbr kościelnych, czy 
też z tego powodu, że spełnia w Kościele pewne czyn- 
ności, np. notaryusz. Vitandus ma być pozbawiony po- 
sady. 


9. Z wyklętym należy unikać nawet stosunków 
towarzyskich, z wyjątkiem osób najbliższych. Can. 2267 
w tym względzie tak postanawia: Communionem in 
profanis, cum excommunicato vitando, fideles vitare de- 
bent, nisi agatur de coniuge, parentibus, liberis, famu- 
lis, subditis et generatim nisi rationabilis causa excuget. 


Interdykt. 


Interdykt jest to cenzura, która zabrania wiernym 


korzystania z dóbr kościelnych, ściśle wyszczególnio- ` 


nych w kodeksie, ale jedność społeczna z wiernymi 
przez interdykt nie zostaje zerwaną, i tem różni się 
interdykt od klątwy. Ten zakaz korzystania z dóbr 
kościelnych może dotyczyć wprost osób — interdictum 
personale — albo bezpośrednio odnosi się do miejsco- 
wości, kiedy mianowicie w pewnej miejscowości wzbro- 
nione jest sprawowanie obrzędów religijnych, szafar- 
stwo lub przyjmcwanie Sakramentów — interdictum 
locale. Interdykt miejscowy tylko ubocznie dotyka oso- 
by, które tam przebywają, chociażby były obce, skoro 
przeto ktoś opuszcza dane terytoryum, interdykt już 
go nie wiąże; — osobisty natomiast postępuje wSzę; 
dzie za osobą nim dotkniętą. Interdykt miejscowy i o- 
sobisty jest albo ogólny, albo szczegółowy, pierwszy 
obcjmujc całą dycecezyę, lub państwo, albo wiernych 
tam mieszkających, szczegółowy zaś odnosi się do pe- 
wnego ściśle ograniczonego miejsca, np. kaplicy, lub 
pewnego domu. Rzucenie interdyktu ogólnego, np. na 
całą dyecezyę, jest zastrzeżone Stolicy Apostolskiej, 
szczegółowy zaś, np. na jedną parafię, lubh na pewne 
osoby, biskup może ogłosić (can. 2260). 

Mimo interdyktu miejscowego, bez względu na to, 
czy oir jest ogólny, czy szczegółowy, umierającym można 
udzielić Sakramentów, nie wolno jednak spełniać żad- 
nych obrzędów religijnych z wyjątkiem ściśle określo- 
nych. I tak: w tych miejscowościach, na które roz- 
<ciągnięto interdykt ogólny, mogą kapłani, nie objęci 
interdyktem, sprawować prywatnie w kościołach czyn- 


ności liturgiczne przy zamkniętych drzwiach, bez dzwo- | 


nienia. Nadto w kościołach katedralnych, parafialnych 
i w tych miejscowościach, gdzie jest tylko jeden ko- 
ściół, wolno odprawiać jedną mszę św., przechowywać 
Najśw. Sakrament, udzielać chrztu, Komunii św., Sa- 
kramentu pokuty, asystować przy zawieraniu małżeństw, 
jednak bez błogosławieństwa, odprawiać pogrzeby nie 
wystawne i bez pompy, święcić wodę chrzcielną i oleje 
św., wolno również głosić słowo Boże. Przy odprawia- 
niu tych funkcyi nie wolno śpiewać, ani używać szat 
uroczystych, zabrónionc też jest granie na organach i 
wszelkich innych instrumentach. Prywatnie można za- 
nosić Najśw. Sakrament do chorych. Wymienione czyn- 
ności liturgiczne o tyle wolno odprawiać w kościołach, 
o ile tego nie zabrania dekret nakładający interdykt 
(can. 2272). 

Oprócz tego w następujące uroczystości interdykt 
pozostaje w zawieszeniu: Boże Narodzenie, Wielkanoc, 
Zielone Świątki, Boże Ciało, Wniebowzięcie N. D Maryi. 
W te uroczystości zabronione są tylko święcenia ka- 
płańskie, lub niższe i uroczyste błogosławieństwa mał- 
żeństw. 


KS Cer X. Grabowski. 


Sodalicya Maryańska w gimnazyum. 


Artykuły o Sodalicyach gimnazyalnych, ząmieszczo- 
ne w ostatnim czasie w „Gazecię kościelnej", zarówno 


jak bujny rozkwit tych instytucyi w Królestwie Kon- 
gresowem, zdają się w szczególny sposób nawoływać 
nas do zwrócenia baczniejszej niż dotąd i głębszej uwa- 
gi na ten — przyznajmy — zaniedbany, a przecież pierw- 
szorzędny czynnik religijnego wychowania młodzieży. 

Powiadam: zaniedbany, nie jakobym miał nie do- 
ceniać znaczenia wielu już istniejących Sodalicyi, lecz 
w przekonaniu, że powinnyby one dziś właściwie ist- 
nieć we wszystkich już naszych średnich zakładach na- 
ukowych. 

Twierdzenie to, na pierwszy rzut oka może zbyt 
śmiałe, spróbuję udowodnić, a pozwalam sobie na tych 
parę zasadniczych uwag, głównie dlatego, że przeszedł- 
szy w ubiegłych dwunastu latach wszystkie stopnie so- 
dalicyjnego życia i sodalicyjnych obowiązków — od 
kandydata do prefekta w sodalicyi gimnazyalnej, potem 
tak samo w akademickiej, w końcu znalazłszy się na 
stanowisku moderatora w swoim zakładzie, mogę o- 
przeć się na pewnem doświadczeniu, a uniknąć twier- 
dzeń gałosłownych. 

Co zatem uczniowi gimnazyalnemu daje Sodalicya, 
że tak bardzo zasługuje na wprowadzenie do każdego 
gimnazyum ? 

Daje mu najpierw całą pełnię katolickiego, kościel- 
nego życia, a na drodze młodości stawia najpiękniejszy, 
najcudnicjszy ideał: wyrobienie siebie przez cześć i mi- 
łość Nicpokalanej Dziewicy, by przez wyrobienie wła- 


| sne oddziaływać zbawiennie na drugich. 


To cel Sodalicyi — doprawdy genialnic pomyślany 
i głęboko przeprowadzony, jak jeszcze będę miał spo- 
sobność wykazać. 

Wśród naszych chłopców znajdują się natury i u- 
sposobienia bardzo różne, naogół jednak — zwłaszcza 
chłopcy z inteligencyi, mało przynoszą z domu zdrowej 
a serdecznej pobożności. 

Sodalicya pobożność rozdmuchuje i kieruje ja wie 
stronę, gdzie rozpalić się jej najłatwiej — to jest, u stóp 
N. Maryi Panny. Jest w każdej duszy polskiej — cóż 
dopiero młodej — jakaś dziwna, czasem ukryta struna 
— Maryańska. Trzeba tylko znaleźć ją i w nią ude- 
rzyć — a rozdzwoni się potężnie — nie milknąc już 
na całe życie. Czem jest dla każdego katolika nabożeń- 
stwo do Matki Najświętszej, wiemy wszyscy — to 
pierwsze znaczenie Sodalicyi, że umiejętnie je budzi 
i zdrowo niem kieruje. Powtóre Sodalicya przoduje 
w ruchu eucharystycznym. Może nigdzie takiem ser- 
decznem cchem nie odbiły się eucharystyczne dekrety 
Piusa X., jak właśnie w Sodalicyach. A przyznajmy z re: 
ką na sercu, że naogół stosunek naszych uczniów do 
N. Sakramentu jest bardzo chłodny, urzędowy. Trzy 


razy na rok wspólna — jakże u wielu — obojętna 
Komunia św. — błogosławieństwa w czasie rekolekcyi 
-- i koniec. Wyjątki — chodza na majowe nabożeń- 


stwa, idą częściej do Komunii świętej, ale „cóż to jest 
na tak wielu!', 

Adoracyi, wystawienia w monstrancyi prawie nie 
znają. Sodalicya przez Maryę prowadzi do Jezusa eu- 
charystycznego, mówi o Nim, wskazuje, podaje, wzy- 
wa, jednem słowem, budzi ducha  eucharystycznego 
w wysokim stopniu i to znów na całe życie. 


— 90 


Sodalicya dalej niesłychanie działa przez to, że | 
w łonie swojem skupia i łączy najlepszych. Należenie 
do Sodalicyi to chwała, chluba, zaszczyt; wybrani do 
niej wchodzą — a garść wybranych, cóż to za potęga 
w szkole! Garść zorganizowana, złączona, uświadomio- 
na głęboko, najgłębiej! 


Cóż nam przyjdzie z poszczególnych, choćby naj- 


lepiej obrohionych ogniw, jeśli nie znajdzie się siła, co- | 


by je sprzęgła i skuła w łańcuch jeden? Cóż przyj- 
dzie z jednostek wierzących i dzielnych, w szkole po- 
rozrzucanych po sześciu czy dziesięciu klasach, zakrzy- 
czanych przez najgorszych kolegów, zostawionych sa- 
mych sobie, nie zorganizowanych ? Ale oto Sodalicya, 
niby mistrzyni, zbiera je, łączy, skuwa' daje siłę; So- 
dalicya dodaje im odwagi płynącej z poczucia łączno- 
ści, jedna im posłuch w klasie, w szkole całej. A któż- 
by mógł taki czynnik, taką moc 'przez chwilę lekko 
sobie ważyć ? 

Sodalicya dalej przez swój doprawdy arcymądry 
statut, uczy życia zbiorowego w zdrowem znaczeniu. 
Daje znaczną autonomię Kkonsulcie (wydziałowi) i człon- 
kom, wszakże pod ojcowskiem okiem i zwietzchnic- 
twem ks. moderatora. Bez niego nic się dziać nie mo- 
że, ale Sodalisi nawet tego nie czują. Mądrze kierowani, 
kształcą się w pożyciu społecznem bardzo szlachetnem 
i — dodajmy — serdecznie przyjacielskiem. Już Ci- 
cero powiedział krótko, ale głęboko: amicitiam nisi 
inter bonos esse non posse. A Sodalicya, łącząc do- 
brych, najlepszych — staje się szkołą, kolebką praw-, | 
dziwego koleżeństwa, prawdziwej przyjażni. 

Jej węzłem Jezus w N. Sakramencie i Marya; 


jej spójnią sodalicyjne śluby — dyplom i medal ryce- 
rza Maryi. Taka przyjażń przeżyje ławę szkolną, bę- | 
dziec patronką w dniach pokusy, dźwignią w upadku; 
osłodą i pociechą w cierpieniu — pójdzie za grób. A co 
warta taka przyjaźń, każdy z nas dużo wie o tem. 

W końcu przez to wszystko razem Sodalicya 
kształci, wyrabia człowieka. Całego człowieka! Wy- 


rabia religijnie i narodowo. Wyrabia jednostkę i człon- 
ka społeczeństwa; jest, krótko mówiąc, przecudną szko- 
łą charakterów. 

A w tem wszystkiem niema ni słowa przesady. | 
Rzecz jasna, że Sodalicya jest taką, gdy jest umiejęt- 
nie założ ona i umiejętnie kierowana. Ina- 
czej może się stać wprost ruiną, miast być szkołą i bu- 
dowaniem na skale. Dlatego zabierać się do założenia 
Sodalicyj w gimnazyum trzeba z największą oględno- 
ściąt). Upatrywać odpowiednie, najtęższe jednostki — 
na zawiązek, na fundament, rok, dwa — przed jej stwo- 
rzeniem. Przewidzieć wszystkie pro i wszystkie contra, 
działać w ciszy, niemal w tajemnicy. Im bardziej spo- 
kojnie i im ciszej rodzi się to dzieło, im głębiej pada 
nasienie — tem wyżej strzeli potem krzew, tem bujniej- 
sze będą owoce. 


1; Wielkie usługi oddadzą: Ks. A. Wróblewski: Soda- 
licya Maryańska, czem jest, jak ją zakładać i prowa- 
dzić Kraków 1904; Ks. H. Haduch: Przewodnik Soda- 
licyi Mar. Kraków 1914; „Sodalis Marianus” dwumie- 
cięcznik, Kraków, rocznie: 6 k. (bardzo przydatne woczniki 
duwniejsze). 


Nie ma być Sodalicya konspiracyą — ale nie ma 
być pierwszem lepszem „kółkiem“ gimnazyalnem, po- 
lującem na członków, rozgłos i reklamę!. 

Przy odpowiedniem postępowaniu katechety — o- 
bawa na pozór słuszna — o obłudę, o pochlebstwo 
u pupilków itd. z pewnością się nie zrodzi, choć nie- 
zmiernie wiele zależy tu od stanowiska katechety wo- 
bec ogółu młodzieży, jego taktu, sprawiedliwości i — 
w ślad zater — zaufania młodzieży do jego osoby. 

Ta ostatnia uwaga zdaje się też „implicite“ roz< 
strzygać kwestyę moderatora. Jak katecheta jest 
duszpasterzem szkoły, tak on w pierwszym rzę- 
dzie powinien zakładać i kierować swoją 
Sodalicyą. Mogą to czynić inni — nie przeczę, ale 
tylko za jego zgodą i w zupełnem z nim porozumie- 
niu. Inaczej — pomijając wszelkie następstwa niedobre 
a najważniejsze wskazując, — nad pracą tą nie będzie 


| błogosławieństwa Bożego — Sodalicya w korzeniu za- 


truta rozdźwiękiem, nieporozumieniem, wieść będzie ży- 
wot suchotniczy: owoców stokrotnych nie przyniesie! 

Na zakończenie jeszcze jedna uwaga. Nieprzychyl- 
nie traktowana do niedawna „u góry“ — dziś już zy- 
skała Sodalicya sobie w gimnazyum prawo obywatel- 
stwa. Istnieje w całym szeregu szkół średnich w Ga- 
licyi i w Królestwie Polskiem '). 

Czy nie byłoby wskazanem np. w Miesięczniku 
katechetycznym przeprowadzić dokładną statystykę So- 
dalicyi gimnazyalnych w Polsce, pomyśleć o porozumie- 
niu się XX. Moderatorów, o wymianie myśli wśród So- 
dalisów-uczniów, o pewnej jednolitej działalności, o wza- 
jemnem informowaniu się w sprawie Sodalisów-abitu- 
ryentów, skierowaniu ich do Sodalicyi akademickich 
itd. itd. ? 

Ośmielam się wyrazić zdanie, że kwestya ta doj- 
rzała już w zupełności do poważnego, publicznego roz- 
patrywania, że przyszedł czas, kiedy staje się ona kwe- 
styą pierwszorzędnego znaczenia w wychowaniu kato- 
lickiej młodzieży — a przeto godzi się jej więcej niż 
dotąd poświęcić uwagi, serca i... czynu. 

X. Józef Winkowski. 


Z twórczości rewolucyjnej Gorkiego, 


(Clag dalszy) 


Z dramatem p. n. „Barbarzyńcy! załatwimy. 
się krótko. Jest on bowiem aż nadto słaby, nie przy- 
nosi powtóre niczego nowego do charakterystyki pno- 
glądów Gorkiego. 

Główne motywy też same — zarówno w warstwach 
inteligentnych — rozpusta i pijaństwo, jak w warstwach 
niższych — więcej pijaństwa, mniej rozpusty: — „O- 
słabłem — wyrzeka mąż Duńki. Zniszczyła mnie żona... 


1, „Sodalis Marianus“ rok 1913 zeszyty nr. 2 i 4 wylicza 
następujące Sodalicye szk. śr. w Galicyi: Chyrów, Kraków, 
Lwów, Nowy Sącz (2), Cieszyn (Śląsk), Kraków (3 żeńskie), 
Nowy Targ, Tarnów. Od tega czasu przybyły na pewne: Kra- 
ków (Sem. naucz. męskie), Biała, Lwów, Zakopane. W Kró- 
lestwie Kongr. Częstochowa, Jędrzejów, Kielce, Warszawa 


= ML — 


żona, brat.. Z początku — niczego była... żyliśmy do- 
brze... ładna ona. A potem — nudno mnie, -- powia- 
da. I zaczęła wódkę pić, a ja z nią także.. I ja... cóż 
począć + Wdała się w rozpustę.. zacząłem ją bić wte- 
dy.. tak. A ona — uciekła... Miałem córkę.. i córka 
uciekła w piętnastym roku“... 

Wódka i rozpasanie płciowe stały się tutaj, jak 
gdyby kanonem życiowym najwyższym, boć o niczem 
innem panie z inteligencyi mówić nie potrafią. 

Jedvny Stefan głosi hasła, a może tylko frazesy, 
o „wielkim ogniu rozumu”, o „nowem życiu i o wal- 


ce“, ale po to tylko chyba, aby one, nie znajdując echa | 


w sercach, zostały zagłuszone cyniczną propozycyą po- 
dróży do Paryża, uczynioną przez Cyganowa młodej 
mężatce Nadieżdie, choć — tym razem wyjątkowo — 
bez powodzenia. I tak dalej w koło aż do przesytu — 
orgia brudu, cynizmu i namiętności najniższych. 

Tylko nad tem wszystkiem góruje zapowiedź Gor- 
kiego, który od tej chwili miał oddać swoje pióro już 
zupełnie wyraźnie na usługi, t. zw. „rewolucyi“, za- 
powiedź, która — niewątpliwie wbrew przewidywaniom 
i intencyom autora sprawdziła się aż nadto rychło i aż 
nadto dosłownie: 

— „Sami ludzie powinni być, jak z żelaza, jeżeli 
chcą zmienić koryto życia... My nie dokonamy tego, my 
zburzyć możemy. ozyłe, pomódz w rozkła- 
dzie mart wemu, ale nie my, jak widać, stwo- 
rzymy coś nowego, nie my!'.. 

Niepodobna tedy nie podkreślić faktu zastanawia- 
jącego, iż niewiara owa, tak wyraźnie tu zaznaczona, 
w twórcze siły pseudo-rewolucyi, pozwoliła przecież 
Gorkiemu stać się piewcą teroru czerwonego, jakkol- 
wiek nie miał wątpliwości co do niwelacyjnych jego, 
dążności. 


Zanim wszelako Gorkij wystąpił otwarcie w cha- 


rakterze urzędowego nieomal chwalcy ruchu anarchi- 
stycznego, — wydał jeszcze jeden obrazek, nihilistycz- 
ny w swojem założeniu i stanowiący niejako punkt 
przełomowy, od którego ideały bosiackie milkną, ustę- 
pując miejsca apoteozie pseudo-rewolucyi. 

Ale nawet w tak króciutkim szkicu, jakim jest 
„Dziewczynka“, słychać wyraźną zapowiedź nad- 
ciągającej burzy: 

Dniem i nocą wewnątrz domu, zamieszkałego przez 
-uboższą klasę wyrobniczą, snują się ludzie, odziani le- 
dwo nawpół w brudne łachmany, a ciemne ich dusze ró- 
wnie są nagie i brudne, jak ciała ich. Z okien damu 
wydostaje się nieprzerwanie, powoli i gęsto, jak dym 
pożarny, szum życia. 

Gdzieś niedaleko od leżącego na ziemi pisarza, 
z pomiędzy stosu pustych beczek i połamanych skrzyń, 
dał się słyszeć dźwięk kołysanki, nuconej dziecięcym 
głosem. To na jednej z pak siedząca maleńka dziew- 
czynka trzymała na rączkach kawałek starej łyżki, o- 
winiętej w czerwoną szmatkę, który jej służył za lalkę. 
Ponad dziewczynką zaś w. powietrzu unosiły się, na 
kształt smug 'dymu, krzyki, łajania, pijany śmiech i 
płacz, a promienie zachodzącego słońca, oświecające 
„odłamki beczek i paczek, nadawały im podobieństwo 


do resztek jakiegoś większego organizmu, zniszczone- 
go bezlitosną ręką wandala. 

Na widok nieznajomego dziewczynka drgnęła i 
schowawszy do kieszeni swoją drewnianą lalkę, zapro- 
ponowała mu swoje usługi miłosne za cenę kilkunastu 
kopiejek i to takim tonem, jakiego nie powstydziłaby, 
się zawodowa ladacznica. Poeta uciekł, unosząc w swo- 
jem sercu spojrzenie jasnych dziecięcych oczu. 

Czyliż wobec tego, że dzieci nieletnie nędza zmu- 
sza do handlu własnem ciałem, — pozwala się Gorkij 
domyśliwać — nie jest potrzebny przewrót stosunków 
społecznych ? 
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Program swój polityczno-społeczny wyraził Gor- 
kij tuż w przededniu pseudo-rewolucyi w „bajce“, za- 
tytułowanej „Towarzy szu!'. 

Działo się to w mieście, nie określonem bliżej, ale 
napewno w Petersburgu. Mnóstwo cerkwi podnosiło 
ku niebu swoje pstre, błyszczące kopuły. Lecz mury 
i kominy fabryczne były wyższe od dzwonnic i świą- 
tynie, przytłoczone ciężkiemi fasadami bazarów, ginęły 
wśród konturów ścian-olbrzymów. I kiedy dzwony cer- 
kiewne wzywały na nabożeństwo — ich dźwięki mie- 
dziane ginęły w ciasnocie ulic. 

Domy były monumentalne i niekiedy ładne na- 
wet, ludzie natomiast potworni. Od rana do nocy snuli 
się po ulicach i pożądliwemi oczyma szukali ci chleba, 
ci rozrywek, inni wreszcie, ustawieni na skrzyżowaniu 
się ulic, baczyli ciągle, iżby słabi bezwarunkowo pod- 
dawali się woli silnych. 

Silnymi nazywano bogatych, wszyscy zaś wierzyli, 
iż jedynie pieniądze dają człowiekowi władzę i swo- 
bodę. Wszyscy pragnęli władzy, gdyż byli wszyscy nie- 
wolnikami, dostatek bogatych wywoływał zawiść i nie- 
nawiść biednych, nikt nie znał piękniejszej muzyki od 
dźwięku złota i dlatego każdy był wrogiem drugiego. 

Nad miastem świeciło słońce, ale życie było zaw- 
sze ciemne i ludzie, jako cienie. Nocą okna płonęły od 
światła, ale wówczas wychodziły na ulice głodne ko- 
biety, niosące na sprzedaż swoje pieszczoty i ciało, ze- 
wsząd donosił się zapach rozmaitych potraw i zewsząd 
błyskał zły wzrok głodnych, a nad miastem płynął ci- 
cho przytłumiony jęk nieszczęścia... 

A pośród tej biedy i poniżenia, po suterenach do- 
mostw, chodzili marzyciele, pełni wiary w człowieka, 
przepowiadając blizkie wyzwolenie. Ludzie zaś ciemni 
przysłuchiwali się z zapałem nowym naukom, które 
wrikały w głąb ich nędznego życia, hasłem zaś, które 
łączyło wszystkich tych paryasów, było słówko: „To- 
warzysz!“. 

Nie było ono dla nich nowością. Ale teraz dopiero 
odezwało się innym dźwiękiem. Wymawiając je, czuli, 
że słowo to zdolne jest zjednoczyć cały świat w walce 
wspólnej o wolność i prawa człowiecze. I kiedy ono 
wrosło w serca niewolników — oni przestali być nie- 
wolnikami i założyli głośny protest. 

A wtedy życie całe stanęło, gdyż ani stanowili 
siłę, dającą ruch życiu! W, wodociągach zabrakło wo- 
dy, ogień zagasł, całe miasto pogrążyło się w mrokach 
nieprzejrzanych i silni stali się słabymi, jak  dzaeci, 
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a strach ogarnął ich dusze, że nie wiedzieli, gdzie szu- 
kać schronienia przed zemstą tłumów ? Milczenie zła- 
wrogie zaległo ulice, gdyż człowiek-niewolnik okazał 
swoją władzę i moc. Dnie stały się dniami rozpaczy 
silnych, noce wydały się, jak wiek, długie, głód przy- 
prawił ich o cierpienia, jakim dotąd ulegali tylka nę- 
dzarze, po których stronie teraz była siła... 

Nędzarzy, owych niewolników pracy ciężkiej, zje- 
dnoczyło hasło „towarzysz“. Nawet w oczach ladacz- 
nicy ulicznej zabłysły łzy radości na dźwięk tego ha- 
sła. Ale na krótko, bo po zaułkach ogromnego miasta 
gromadziły się tłumy ślepe uzbrojonych ludzi... 

To gniew przemocy — konkluduje Gorkij —- zbie- 
rał swoje siły celem zgniecenia fali sprawiedliwości 
pragnąc zgłuszyć na wieki słowo „Towarzyszu!'". 

Nie inna idea przebłyskuje w szkicu p. t „O Ste: 
rom“, chcciaż właściwszy, jak się przekonamy, był- 


by tytuł „O Czarnym, Czerwonym i Szarym*, gdyż | 


o tych trzech usymbolizowanych postaciach tutaj mowa. 

„Na ziemi toczą ze sobą spór Czerwony i Czarny 
— zaczyna się opowiadanie. Żądza nieugiaszona władzy, 
nad ludźmi — to siła Czarnego“. Gwałtowny, zły, 
rozpostarł nad Światem swoje ciężkie skrzydła i rzu- 
cił na ziemię lęk przed sobą. Chce, żeby wszyscy lu- 
dzie stali się jego sługami. Spokój utrzymuje żelazem, 
złotem i kłamstwem, a imieniem Boga posługuje się 
tylko dlatego, żeby uzyskać od Niego potwierdzenie 
swojej władzy nad ludźmi. I z zimną krwią powiada: 
„We mnie siła, to jest — jam dusza i rozum życia, jam; 
władcą wszystkich ludzi!'*. Kto przeciw niemu, ten prze- 
ciw życiu — to zbrodniarz! Na hak z nim!.. 

Jakżeż inny jest drugi bohater opowieści Gor- 
kiego!... 

Siła „Czerwonego“ — to pragnienie ujrzenia życia 
wolnem. Ona to oświeca ponurość życia współczesnego 
groźnym blaskiem prawdy, cichem (?!) światłem mi- 
łości, głosi zrównanie wszystkich takie, „żeby nikt nie 
był podwładnym“, gdyż , władza dla władzy jest wy- 
stępna”. 

Przynajmniej krótko i węzłowato. Wiekowa kwe- 
stya została rozwiązana przez Gorkiego na poczekaniu. 

A że — niestety — wyznawców takich teoryi czę- 
kają rozmaite przykre konsekwencye, więc i my z Gor- 
kim musimy powędrować do „Więzienia“. 

(C. d. n.). Dr. Stan. Zdziarski. 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


W sprawie kongruy. (List do redakcyi) Zapo- 
wiadana od dawna regulacya poborów duchowieństwa pa- 
rafialnego, wskutek licznych petycyi i starań tegoż du- 
chowieństwa i posłów chrześcijańsko-sacyalnych, wpłynęła 
wreszcie do parlamentu i lzby panów, jako przedłożenie 
urzędowe o kongrui (por. nr. 6 G.K. zr. b. str. 68). 

Przedłożenie samo składa się z VI artykułów. 

W artykule I $ 1 zatrzymuje przedłożenie rządowe 
dawniejszy schemat kongruy według krajów i miejscowo- 
ści i podnosi kongruę duszpasterzy samoistnych o 600 K 
rocznie, a XX. kooperatorów o 500 K; wynik więc efa- 
ktowny tego przedłożenia przedstawia się dla XX. pro- 


boszczów o kongrui dawniejszej 1200 K na 1800 K, dla 
kooperatorów z 600 K na 1100 K rocznie. Dla księży koo- 
peratorów, którzy obowiązani są a raczej zmuszeni pro- 
wadzić swój własny dom, jak XX. ekspozyci, przewi- 
duje przedłożenie to podwyżkę roczną o 300 k. Ten sam 
emolument przysługuje XX. administratorom, których płacę 
miesięczną stosownie do kongruy parafii administrowanej 
przedłożenie rządowe nieco podnosi. 


§ 3 zajmuje się poborami emerytowanych duszpa- 
sterzy. Niestety nie odpowiada onskromnym ży- 
czeniom księży. Mimo 40 lat w duszpasterstwie spę- 
dzonych nia ma ksiądz prawa do emerytury bez względu 
na swój stan zdrowia i zdolność do pracy, lecz musi ko- 
niecznia zyskać poświadczenie c. k. władzy sanitarnej, że 
do służby dalszej jest niezdolny. 

Nie otrzymuje też emeryt pełnej kongruy po 40 la- 
tach służby. Schemat bowiem określa, że do 40 lat proboszcz 
o kongrui 1800 ma prawo do emerytury 1300 kor, a po 
40 latach do 1500. Kwinkwenia nie wchodzą tutaj w ra- 
chubę, ałe oblicza się je osobno. 


W § 4 powiedziano, że c. k. ministeryum wyznań 
i oświecenia w razie istnienia okoliczności wyjątkowych 
może podnieść emerytowi zasadniczą płacę do sumy naj- 
wyżej 2400 k. rocznie. 

Jak zatem widzimy, regulacya kungruy wobec anor- 
malnej drożyzny wszystkich środków życiowych i wobec 
troski c. k rządu o pobory innych funkcycnaryuszy pu- 
blicznych — nie przedstawia się zbyt różowo, choć 
trzeba przyznać, że podnosi znacznie pobory nasze. Ob- 
ciążenie państwa z tego tytułu ma wynosić rocznie po- 
ważną sumę 13,400.000 koron. 

Pożądane są pewne zmiany w proponowanej ustawie, 


| które może by się dało uskutecznić podczas rozprawy 


budżetowej. Należy nadsyłać petycye odpowiednie do 
prezydyum Koła polskiego we Wiedniu. Mojem zdaniem 
należałoby dążyć do zmian następujących : 

a) W art. I $ 1. Znieść schemat różnych stopni 
kongruy według krajów i miejscowości (bardzo krzywdzący 
Galicyę), a natomiast zaprowadzić stopnie kongruy, na 
sposób rang c. k urzędników państwowych, którzy awan- 
sują automatycznie co pewien przeciąg czasu do klasy 
płac wyższej, bez względu na miejscowość, gdzie przeby- 


| wają. Domaga się tego równość społeczna, bo skądże pro- 


boszcz w Wiedniu ma mieć zasadniczą kongruę 3 razy 
większą niż proboszcz wiejski. Natomiast dodatek funk- 
cyjny mógłby być wymierzany według ludności i miej- 
scowości. Zresztą żyjemy w czasach demokratyzacyi spo- 
łeczeństwa, równości praw i obwiązków, — więc możnaby 
się zgodzić z wnioskiem stowarzyszenia „Pax“, aby począt- 
kowa kongrua dla wszystkich duszpasterzy stałych wy- 
nosiła 2400 k. rocznie, a dla XX. kooperatorów 1600 k.!). 

Ca do $ 3. tegoż artykułu, powinno się dążyć do tego, 
aby 40-letnia służba duszpasterza dawała sama przez się 
prawo do emerytury w wysokości kongruy ostatniej posady. 

Co do II artykułu, dążyć trzeba do tego, aby l-e kwin- 


kwennium wynosiło rocznie 400 kor. podwyżka propono- 


wana przez rząd 200 k. jest za mała. Kwinkwennia nie 
liczą się przy ustaleniu płacy emerytalnej do wymiaru tejże. 
Punkt ten, t. j podniesienie kwinkwennium uważam 
za najważniejsze nasze żądanie. 
W swoim czasie donoszono z Wiednia, że c. k. rząd 
zamierza brać we fassyach 3 krotny dochód katastralny 


1) Jak jaż pisaliśmy kilkakrotnie w G. K, dochód roczny 
wikarego powinien wynosić co najmniej 2.000 kor. 
Olóż według nowego projeklu, o którym mówimy, będzie to możliwe, 
jeżeli płaca wikarego będzie wynosiła 1100 kar. a nadto dostawać 
będzie kilkaset kor. za naukę religii w szkołach i kilkaset z docho- 
dów stały. — Dop. redakcyi. 


— tk = 


z gruntów beneficyum jako dochód fassyjny; przedłożenie | 


obecne nic o tem nie wspomina; widać, że sprawa fassyi | 
co do wszystkich pozycyi pozostaje nie zmieniona. Nie po- 
trzebują dodawać, że przeciw zamierzonej podwyżce trze- 
baby wystąpić stanowczo. 

Niema też żadnej wzmianki o podwyżce ryczałtu kan- 
celaryjnego, dziekańskiego etc. przez stworzenie pozycyi; 
dodatek manipulacyjny, lub aktywalny. Przecież za 10 lub 
20 k. nie można utrzymać kancelaryi parafialnej z jej lo- | 
kalem, książkami, papierami i z archiwum, na które | 
wielką wagę kładą nawet władze państwowe. 
` Nic też nie zarządzono w sprawie „dochodów stuły“. 
Życzenie duchowieństwa idzie w tym kierunku, aby po- 
zycyę tę usunąć z fassyi, albowiem iura stolae przedsta- 
wiają się jako pobory niepewne co do swej wysokości, 
mają zresztą charakter podobny do dochodów komisyj- 
nych c. k. urzędników państwowych, których im nikt do 
pensyi stałej nie liczy. 

Należałoby też znieść formalnie ustawą patent jó- 
zefiński, który jest anachronizmem na obecne czasy, — 
a księży i władzę duchowną stawia częstokroć w położe- 
nie przykre. Zwracam uwagę na to, że wykaz dochodów 
stuły według patentu sporządzony przez administratora 
za czas jego administracyi ma być podpisany przez X. 
dziekana i Urząd gminny. Proszę sobie przedstawić poło- 
żenie X. administratora, który wójta, człowieka czasem 
niechętnego Kościołowi i księżom, czasem nawet wrogiego, | 
musi prosić o podpisanie wykazu patentowego dla czczej | 
formy, bo przecież i w c. k. Namiestnictwie wiedzą, że 
pobiera sią więcej z tytułu „iura stolae“ i że rząd w to się 


nie miesza, o ile nie zajdą okoliczności wymagające wkro- 
czenia władzy — ale władza żąda i żądać musi wykazu 


patentowego do obrachunku, bo taka jest ustawa. Ustawę | 


przecież można znieść jednem zdaniem, dołożonem do art V 

W myśl tych uwag trzeba petycye słać do prezy- 

dyum Koła polskiego, a kto ma stosunki z posłami i człon- 

kami Izby, niech prywatnie sprawę popiera. Pamiętajmy, 

że nowa regulacya kongruy może i za lat 20 nie nastąpi. 
X. Michał Sidor, dziekan w Szerzynach. 


Ankieta w sprawie konkurencyi kościelnej. (Z to- 
warzystwa pielęgnowania nauk administracyjnych). An- 


kieta w sprawie konkurencyi kościelnej we Lwowie, zwo- 
łana przez Towarzystwo pielęgnowania nauk administra- | 
cyjnych, odbyła się dnia 30. stycznia r. b. pod przewodnic- 
Leem dra Tadeusza Hilarowicza, Chociaż przedmiotem an- 
kiety miała być specyalnie tylko kwestya konkurencyi 
kościelnej w mieście Lwowie, przybrała ona jednak cha- 
rakter znacznie szerszy, bo omawiano na niej kwestyą 
konkurencyi kościelnej wogóle Wśród obecnych znajdo- 
wali się reprezentanci Konsystorza łacińskiego i greckiego, 
proboszczowie lwowscy obu obrządków, urzędnicy Namiest- 
nictwa, Magistratu i Prokuratoryi Skarbu. 


Ankieta rozpoczęła się obszernym referatem, wygło- 
szonym przez sekretarza Namiestnictwa p. Biało- 
brzeskiego, który przedstawił stan sprawy konkuren- 
cyi kościelnej w mieście Lwowie, a następnie omówił tru- 
dności, jakie w praktyce nasuwa obecna ustawa konku- 
rencyjna wogóle, a w szczególności trudności wyliorcze 


i powody rekursów; dalej spory co da funduszów, na cele | 
budowy używanych, stanowisko parafian w kwestyach 
odbudowy kościołów i budynków plebańskich i kwestye | 
różnic pomiędzy zarządem kościelnym a komitetem kon- | 
kurencyjnym. W odniesieniu do konkurencyi kościelnej | 
w mieście Lwowie zajął referent stanowisko, streszczająca 
sią w postulacie utworzenia z miasta Lwowa jednego o- 
kręgu konkurencyjnego z jadnym komitetem z ramienia 
Rady miejskiej. Co się zaś tyczy konkurencyi kościelnej 
nie tylka we Lwowie, ale wogóle w kraju, uważał refe- 
rent za wskazaną zamianę dotychczasowego systemu kon- 
kurencyi kościelnej w razie potrzeby — na system sta- | 


łych datków konkurencyjnych, z których tworzonoby fun- 
dusz na potrzeby kościelne, zwracając uwagą na kwestyę, 
czy fundusz taki miałby być osobnym dla każdej parafii, 
czy też wspólnym dla całej dyecezyi lub kraju, a dalej 
czy miałby być osobnym dla poszczególnych obrządków 
i pod czyim miałby pozostawać zarządem. — W końcu 
omówił referent tak ważną i aktualną dzisiaj kwestyę 
odbudowy zniszczonych kościołów, cerkwi i budynków 
plebańskich w Galicyi w związku z kwestyą reformy u- 
stawy konkurencyjnej. 

W bardzo długiej i ożywionej dyskusyi zebrani wy- 
razili opinię, iż ohecnie obowiązujące ustawodawstwo kon- 
kurencyjne nie da się w mieście Lwowie praktycznie 
przeprowadzić i przychylili się do wywodów referenta 
o potrzebie utworzenia w mieście Lwowie jednego okręgu 
konkurencyjnego, a następnie uznali za wskazaną reformę 
ustawodawstwa konkurencyjnego wogóle na podstawie 
systemu stałych datków, nadto wyrazili życzenie, aby 
odbudowa zniszczonych przez wojnę kościołów, cerkwi 
i budynków plebańskich nastąpiła na koszt państwa. wzglę- 
dnie przy utworzeniu stałych funduszów na cele odbudowy 
kościelnej częściowo na koszt państwa. 

W szczególności w dyskusyi X. proboszcz Were- 
dyński projektował utworzenie we Lwowie jednego ko- 
mitetu konkurencyjnego, podzielonego na sekcye dla po- 
szczególnych obrządków; X. kanclerz Piasecki omawiał 
sprawę zabezpieczenia interesów poszczególnych obrząd- 
ków w takim komitecie i popierał zasadniczo myśl wpro- 
wadzenia w kraju systemu stałych datków na cele wy- 
znaniowe katolickie; X. kanclerz kiernik omawiał kwe- 
styą stosunku lwowskiego komitetu konkurencyjnego do 
Rady miejskiej; sekretarz Prokuratoryi Skarbu dr. Bos: 
sowski proponował utworzenie ze stałych datków fun- 
duszów parafialnych, dyecezyalnych i funduszu ogólno- 
krajowego, z których dwa ostatnie mogłyby korzystać 
z kredytu i odgrywać wobec funduszów parafialnych rolę 
zasiłkową i rezerwową, co miałoby szczególne znaczenie 
dla celów odbudowy zniszczonych przez wojnę kościołów 
i plebanii Na zakończenie przewodniczący zreasumował 
wyniki ankiety. 

Spodziewamy się, że będziemy mogli w niedługim 
czasie ogłosić w G. K. referat p. sekretarza Białobrzeskiego, 
który n. zd. przedłożył projekt, zasługujący na wprowa- 
dzenie go w życie. ted. 


Dyspenza udzielona ślepym kandydatom da stanu 
duchownego, Ojciec św. Banedykt XV. pozwolił Henry- 
kowi Wellshbing. który utracił zupełnie wzrok, przyjąć 
święcenia kapłańskie. dyspenzując go od kanonicznych 
przepisów. Nie jest ta w Kościele katolickim tego rodzaju 
pierwszy wypadek, W r. 1910 dnia 29. czerwca udzielił 
Ojciec św. Pius X. dyspenzy pewnemu ślepemu teologowi. 
Ojciec św. Leon XIII. w r. 1880 pozwolił biskupowi Mer- 
millodowi w Lozannie — wyświęcić na kapłana ślepego 
Dufresne. 


Nowa organizacya 00. Jezuitów w Niemczech. 
Niemiecka prowincya OO. Jezuitów będzie podzielona na 
dwie części: na prowincyę północną i południową. Pro- 
wincyałem południowej prowincyi został dotychczasowy 
rektor kolegium w Feldkirch, O. Ryszard Rembard. 


Obrazki D Jezusa milatyńskiego. Niedawno wy- 
dano litografowane obrazki, przedstawiające prawdziwy 
wizerunek cudownego obrazu P. .Jezusa w Milatynie No- 
wym. Jest to najlepszy i najdokładniejszy wizerunek cu- 
downepo obrazu, którego historyę w krótkim zarysie czy- 
tamy na odwrotnej stronie obrazka: „Cudowny obraz P. 
Jezusa, znajdujący się dziś w Milatynia Nowym, został 
przywieziony w XVII. w. z Rzymu do Polski jako stary 
zabytek sztuki chrześcijańskiej. W XVIII. w. począł słynąć 
z nadzwyczajnych łask i cudów w Nowym Stawie. Wła- 
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dza duchowna uznała Go za łaskawy dekretem z dnia 
10. lipca 1747 r. i zezwoliła umieścić Go w kościele Kar- 
melitów Bosych w Milatynie Nowym, co stało się 14. sier- 
pnia 1747 roku. A 
Dekretem z dnia 1. stycznia 1755 r. obraz ogłoszono 
jako cudowny. Niebawem przystąpiono do budowy okaza- 
łej bazyliki w której umieszczono obraz 12. czerwca 1791 
roku. Papież Grzegorz XVI. nadał 16/XI 1841 r. cudow- 
nemu miejscu dwanaście dorocznych odpustów. Od 1906 | 
r. zlecono opiekę nad cudownem miejscem XX. Misyona- 
rzom. Obrazki te nowe zasługują na rozpowszechnianie 
tem więcej, że wśród kramarzy i po składach dewo- | 
cyonaliów znajdują się nędzne odbitki P. Jezusa milatyń- 
skiego, urągającae wszelkim zasadom estetyki. — Obrazki 
wyszły nakładem XX. Misyonarzy w Milatynie Nowym | 
X. Pilin. 


Rok „Lutra“ w piśmiennictwie protestanckiem. 


(Dokończenie). 


5. W jaki sposób niemiecki nacyonalizm święci rocznicę Lu- 
tra, wskazują przykłady następujące : 

Brandenburg, Marlin Luther, als Vorkiimpfer des deulschen 
Geistes (Leipzig); König, vom Geiste Luthers des Deutschen (Jena); 
Lenz, Luther und der deutsche Geist (Berlin); Wiebe, Luther der 
Prophet der Deutschen (Hannover); Budde, Luther, der deutsche 
Reformator (Barmen); Petrich, der deutsche Luther (Hamburg); Schu- 
bert, Luther und seine lieben Deutschen (Stuttgart); Beurath, La- 
ther und wir Deutsche (Potsdam); Mercks, Luther und Deutschland 
(Leipzig). 


6. Jako pośrednie życiorysy Lutra uważać należy monografie ; 


o excysterce Katarzynie Bora, uchodzącej w oczach świata akatolic- 
kiega za żonę lutra. On sam nazywa ją swą „małżeńską gospody- 
nią" (Ehewirtin). Wymieniamy tu dwie publikacye : Schweiger, Lu- 
thers Kiilhe (Willen) i Wiebe, Frau Käthe (Hannover). 

b). Monografie o „reformacyi*. 

Rewolucyę religijną XVI. w. wysławia prawie 80 publikacyi. 


l. Czem „reformacya“ jest w oczach pastorów, na lo wska- 
zują : 

Kaerst, die Reformalion als deulsches Kullurprinzop (Min- 
chen); Schubert, Die weligeschichiliche Bedeutung der Reformation 
(Tübingen); Buchwald, Segnungen der Reformation ; Ende, Palearios 
„Beneficio“ d. i. Wohllat Chrisli, ein kath. zeugnis aus dem XVI. 
Jahrh. (Nassau). 


2. Większość publikacyi krząta się około historyi „reforma- 
cyi“, Uiwydatniają się między niemi dwie grupy : 


a). historya „refarmacyi* jako całości : Haller, die Ursachen 
der Reformation (Tübingen); Harnack, Marlin Lulher und die Grund- 
legung der Reformation. Festschrift der Stadt Berlin (Berlin); Bach- 
mer, Leipziger Kirchenschlacht (Leipzig); Petcich, Die deutsche Re- 
formatian (Hamburg); Buchwald, Geschichte der deutschen Refor- 
malion (Halle); Michaelis, Protestantisches Martyrerbuch. Bilder nud 
Urkunden der evang. Miirtyrergeschichie aus 4 Jahrhonderien (Stutt- 
gart); Buchwald, Die evangelische Kirche im Jahrhundert der Re- 
formation (Leipzig). 


3. Drugą grupę stanowią monograficzne historye „refarmacyi" 
w poszczególnych pańslwach i miastach Rzeszy niemieckiej. Oto 
kilka z nich : 


Dorn, Der Sang der Wittenberger Nachtigall in Miinchen. Eine 
Geschichte der Reformalioa in der Hauplstadt Bayerns (München) 
Ulbrich, Wie Magdeburg evangelisch warde (Magdeburg); Beule, Die 
Reformation im Bremen (Berlin); Michaelis, die evangelische Kir- 
che in Lothringen“ (Melz): Ralhgens, die Reformationsgeschichte des 
Bistams Liibeck (Eutin). 


Także Toruń i Jerozolima mają monografie swego prolestan- 
tyzmu ` Heuer, vom kalholischen Thorn vor Luther und wte Thorn 


evangelisch wurde (Thorn); Eissfeldt, dia Einführung der Reformation 


; und der Union in der Jerusalemkieche (Berlin). 


Szereg publikacyi mówi o historyi obchodów jubileuszowych 
„reformacyi* lub rozpalruje w świetle „reformacyi* czasy obecne : 

Iben, Wie unsere Viiler die Relormalion gefeiert haben (Ol- 
denburg); Arndt, das Reformationsjubelfest in vergangenen Zeiten 
(Berlin); Cremer, Weltkrieg und Reformationsjubiliium (Hamburg); 
Hasse, Reformalion und Weltkrieg (Meeraun), 

Jubileuszowe piśmiennictwo protestanckie nie przestaje na wy- 
sławianiu Lutra i zewnętrznej strony jego dzieła ; usiłuje ono lakże 
zachwycić czylelnika wspaniałością wewnęlrznych urządzeń w gma- 
chu „reformacyi“. Ola myśl przewodnia więcej niż słu broszur 
i książek, omawiających zagadnienia z dogmatyki, moralnej asce- 
tyki, pasloralnej, biblicum, liturgii i nauk społecznych. 

1. Dogmatyka. Wymieniamy najważniejsze: lhmels, Das Chri- 
stentum Luthers in seiner Eigenart (Leipzig); Kaftan, Philosophie 
des Christentums. Eine Apologetik des evangelischen Glaubens (Ti. 
bingen); Scheel, Martin Luther. Vom Katholzismus zur Reformation 
(Tübingen); Waubke, In Luthera Spuren. Unser Glaube auf Grund 
seines Katechismus. (Gütersloh); Rade, Luther und die communio 
sanctorum (Berlin); Preuss, Luther und das Abendmahl (Leipzig); 
Lauerer, Luthers Anchauung von der Taufe (Leipzig). 

2. Zasadami moralności ex professo protestancka literatura 
raku 1917 bardzo mało się zajmuje. Nie więcej ascetyką. Oto pra- 
wie wszystko: 

Walther W., Die christliche Sillenlehre (Leipzig) w: Das Erbe 
der Reformalion nr. 2; Vogl, Der moderne Mensch in Luther (Jena); 
Vormerk, Luthers Gebetsileben (Schwerin); Preuss, Luthera Friimmig- 
keit, Gedanken über ihr Wesen und ihra geschichtliche Slellung 
(Leipzig). 

3. Z pastoralnej wymieniamy: 

Hashagen, Was hat Luther ìn dieser Kriegs-und Notzeit dem 
evangelisch- lulherischen Pfarrer in Deutschland zu sagen (Rostock) 
w: Zeit-und Ewigkeitsfragen Z. 8. 

4. Sprawy lilurgiczne pastorowie omawiają przy projeklach na- 
bożeństw jubileuszowych: 

Braun, Die goliesdiensiliche Feier des Reformationsjnbelfesles. 
Eine Stoffsammlung (Berlin); Waldenmayer, Die Entstehung der evan- 
gelischen Gottesdienslordnungen Siddeutschlands im Zeitalter der 
Refocmalion w: Schriften des Vereines für Reformalionsgeschichte. 
34 Jhg.; Gennrich, Vieczehn liturgische Andachien (Magdeburg). 

5. Z zakresu nauk biblijnych wymienić należy: 

Walther, Luthers deutsche Bibel (Berlin); Schlalter, Luthers 
Deutung des Römerbrıefes (Gütersloh). 


6. Socyologia. W łączności z osobą Lutra i „reformacyą“ 
z dziedziny nauk społecznych poruszono zagadnienia naslępujące : 
Życie rodzinne, organizacye społeczne, życie polityczne, stosunek Ko- 
ścioła do państwa, oświata ludowa, kwestya kobieca, kwestya ży- 
dowska. Wybór łatwy: 

Clemen, Luther im Kreiza der Seinen (Leipzig) w; Insel Bn. 
cher nr. 227; Niemóller, Luther und die Familie (Berlin); Kohut, 
Luther als Sohn, Gate und Vater (Mühlheim); Schenerlen, Luther 
unser Hausfrauna (Stuttgart); Laibe, Luther als Praphet des deulschen 
Hauses (Leipzig); Zinker, Wie feiern wir das Refarmationsfest in un- 
seren Vereinen (Herborn); Förster E, Reformation und bürgerliche 
Freiheit (Frankfurt); Jordan, Luthers Staatsauffassung. Ein Beitrag 
zu der Frage des Verhältnisses von Religion und Politik (München); 
Zander, Luthers Bedeulung fir evangelische Schulen (Gütersloh); 
Slier, Luther und die deutsche Frau (Eisenach); Schaeffer, Luther 
und die Juden (Gütersloh) w: Christentum und Judentum Ser. V. 
z l; Winter, Luther und das Geld (Leipzig) w: Lutherbliitter nr. 4. 

d). Dla wykończenia powyższej mozaiki niezwykłej ruchliwości 
wyznawców Lutra okoła literackiego święcenia rocznicy rewolucyi 
religijnej w Niemczech zaznaczyć bodaj potrzeba. ża w r. 1917 podjęta 
dwa nowe wydawnictwa wszystkich dzieł Lutra w miastach Weimar 
i Ebenhavusen koło Monachium. Oprócz tego wydają na nowo jego 
poszczególne pisma, jak kazania, pieśni, „Tischreden“. 

Przyznać trzeba, że dawne metody szyderslwa, niegodnych 
i nieprzyzwoitych trywialnolności ustały. Fakt, że w Niemczech 
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w sprawach wyznaniowych potrzebne są wentylatory cenzury, dowo- 
dzi, jak bardzo na czasie są następujące publikacye „roku Lutra": 
Gspann Job., Wo ist die wahre Kirche Cbristi? Ernsle Ge- 
wissens(cage füe Katholiken und Prolestanten beantwortet (Einsie- 
deln); Jentsch, Wie dem Protestantismus Aufkliirung über den Ka- 
tholizısmus nottut und gegeben werden soll (Leipzig); Kolb. S. J. 
Eia Wort zum religiósen Fcieden in deutschen Valerland (Münster) 
Dotychczas nie wyszły wiersze, zapowiedziane jeszcze w maju 1917 
p. t.: Pax e bello. Quatuor carimina populo christiano anno GCCC, separa: 
tionis peo conservanda concordia dedicata. Ks. Demitrowski. 


Z prasy peryodycznej. 


„Głos Eucharystyczny'* miesięcznik pad redakcvą X Jú- 
zela Mazurka (Kraków, ul. Warszawska 1). Przedplala rocz- 
na 5 koron. I 

Radośnie powilać należy nowe wydawnictwo pod Lo: 
wyzszym tytdem © pod kterawniciwem kapłana, zasłużonego 
w piśmiennictwie i orgunizacyi katolickiej, podejmujące lru- 
dycyę „Adoracyi Przenajśw. Sakramentu" i „Skarbu wierzą- 
cych”, które lo czasopisma slały się ofiarą wajny. Z mlodzień- 
czą energią, a z błogoslawieństwem Najprz. Księcia-Biskupa 
krakowskiego, przedsiębaerze nowy wydawca sprawę wzniosią 
u Wudną peryodycznej publikacyi, któraby się stala ogniskiem 
wiadomości o ruchu cucharystycznym na ziemiach polskich, 
u nadewszyslko, któraby rozpalała kult cucharystyczny. Ma 
ona być ewanychcznym posiewem miłości i pokoju 

Pierwszy Nr. zawiera list Arcypastercza z życzeniami dla 
lego, teraz jedynego w języku polskim czasopisma cuchary- 
stycznego i błogoslawieństwem dla wydawcy i współpraco- 
wników, następnie gorącą odezwę od redakcyi; dalej znany 
wiersz Rydla p. t „„Wieczerza Pańska“; wreszcie szereg ar- 
tykułów. Ich tematy dobrane wszechstronnie: rozmyślanie przed 
Przenajśw. Sakramentem, polem o stajence bellcenskicj jako 
szkole, nauka o nigodnej komunii, ustęp z kazania hłog. 
Jana de Awila, kronika z ruchu cucharyslycznego w krako- 
wie. Całość podniosła i zajmująca, przylem sama jedna stara 
się zaradzić brakowi osobnego wydawnictwa cucharystycznegy 
w naszcj prasie. ' 

Na szlachetne wezwanie Redakcyi niechze społeczeństwo 
godnie odpowie i niech poprze len organ współpracownictwem, 
propagandą i prenuneralą ! Dr. Kazimierz Lubecki. 

Dodatkowo donosimy, ze numer dcugi na luly już 
się ukazał i zawiera następujące artykuły: Chlcbic żywota 
(wiersz), Rozmyślanie „Iucharyslya jest pocicchą dla chrze- 
Scan", Łzy Aniołka, Wialyk święly, Męczennik Najśw. Sa- 
kramentu, U stóp tabernakulum (wiersz), Najświętsza Rodz- 
na, Nauka kalechizmowa o otierze Mszy św., Na warcie przed 
Najśw. Sakramentem, Z ruchu cucharystycznego (kromka). — 
Pierwszy i drugi numer jest już na wyczerpaniu. „Głos Eu: 
charystyczny* można leż zamawiać od numeru 3. (tj. od mar- 


ca). — Prenumerata do końca 1918 r wynosić będzie 4 kor. 
Bibliografia. 

Litania do Świętego Józefa. Objaśnił Ks Jacek Tylka 

T. T. Kraków 1918 Stron 142 (w malym formacie) Nakładem 


wydawnictwa Tow Jezusowego. 

Glówną treść lej książeczki stanowią rozmyślania na 
wszyslkie dni marca, w klórych czcig. Autor wyjaśnia wszyst- 
kie iawokacyc litanii do św. Józefa. Nadto znajdujemy lu 
liczne przykłady, nowennę do tega Świclego, dwie pieśni. ma- 
dlitwy i akty strzeliste. Rozmyślania le i modlilwy mogą przy- 
czynić się a zd. bardzo do rozszerzenia i ugruntowania nabo- 
żeństwa do św. Józefa, zasługują więc na gorące polecenie 

Radzilihyśmy tylko opuścić w nowem wydaniu liczhę 
lat (4.000), które miały przedzielać narodzenie się N Panny 
od Adama i Ewy (str. 28) bo dziś sądzą ogólnie Leologowie, 
że tych lal musiało upłynąć znacznie więcej ka 


Ważne dla XX. Katechetów. 


W zakładzie dla głuchoniemych we Lwowie wakuje po- 
sada katechety. Obejmujący tę posadę móglhy spelmać obo- 
wiązki z nią zlączone jako zajęcie dodatkowe, którche mu 
nie zabierało duzo czasu, a wynagrodzenie względnie niezle, 
ba około 2.109 kor rocznie Oczywiście kandydat musialbw 
przedliem sum przez prg miesięcy poduczyć się melody nau- 
czania gluchonienych Zajęcia katechety w szkołach publicz- 
nych daułyhy się pogodzić bez trudności z pracą w zakładzie. 


Kącik zapytań. 


Czy ı kiedy moze Proboszcz 
ratorowi wiki na pichanii? i 

Pytanie to ważne dla egzyslencyi wikarego Drastyczny 
przyklad zaszedł (jak się dowiadujemy, w K è w r. 1917 
Proboszcz wypowiedział lam wikt Kooperalorowi, dlutego, ze 
ten zaproponowal mu, żcby zaopatrywanie chorych w parafii 
odbywało się „per turnum“. Wypowiedziń -- bez odnoszenia 
się ani do dziekana ani do Ionsystorza. Wypowiedział w nic- 
dzielę Palmową po kolacyi, z terminem: od dnia nastęhp- 


wypowiedzieć koope- 


nego włącznie. Kooperator byl zmuszony pisać suplikę 
o wiki do Żyda, karczmiuza (sic!) — bo nikt na razie ina 
zapadlej prowincyi, nie chcial mu dawać slale wiklu. ze 
względu na najrozmailsze trudności. wojenne. 


(en stan Irwuł siedm tygodni. Poczem Kooperalora prze- 
niesiono 

Tego rodzaju wypadki, 
wyjątkowych powmny n 


które należą z pewnością da 
zd. hyć calkiem niemożliwe. 
Do otrzymywania sirawy ex bencticio ma Koopera- 
torrówne prawa jak prohoszcz, o ile w równej mierze 
ponosi ciężary, przywiązane do henelicyum Wiadomo zaś. że 
w wiclu miejscowościach nie znajdzie on nikogo. ktody chcial 
1 mógl dostarczać mu jakiego takiego pożywienia, -- zwlasz- 
cza w czasach ohecnych. Tu przypomina się nam znowu po- 


trzeba wydania regulaminu i przestrzegania jego przeni- 
sów X 


Wiadomości dyecezyalne. 


Dsec. przemyska. 


Na emerylure przeszedł X. Teofil Biesiadzki, proh. w Dą- 
czali. i 
Konkurs na lo prahostwa rozpisano z lerminem do 20. 
marca b r. 
Dyecezya tarnowska 


Odznaczeni XX : Ludwik Kozak, prob, w Rorzęcinie, Jó- 
zel Franczak, prob. w Wierzchosławicach i Stanisław Karbow- 
ski, inspektor szkolay w Wadowicach, rok i mant, Walenty 
Święch. proh. w Szyku, Józef Głuc, prob. w Niedźwiedziu, Mi- 
chat Skura, kat w Limanowej i Ludwik Tokarz, proh. w Jan: 


czycy —exp can. 
Zamianowani XX : Pawel Wieczorek. kat. z Mielca, ka- 
tecchelą w Brzesku, Jan Wolanin, administratorem w Wado: 


wicach górnych. lan Potoniec, administratorem w Gsiążnicach, 
Karol Padvkuła, administratorem w Tyliczu, Jan Chmiel. ad- 
minisiratorem in spiritualibus w Sobolowie. 

Przeniesieni XX : Jakob Bruśnicki z Sobolowa do Ja- 
strząhki starej (ad personam), Jan Wojlanowski ze St. Sącza 
da Bochni, Karol Janisz z Borowej do Zassowa, Slanisław Skirla 
z Czermina do Sł Sącza, Józef Leśniak z JakóLkowie do 
(.zermina. 

lnstytuowany na proh. w Radomyślu X. Franciszek Eu: 
kasiński, prob, w Wadowicach górnych. 


Poleca się aktnalne 


Kazania o pięciu przykazaniach kościelnych 


z uwzględnieniem najnowszych dekretów papieskich. na- 

pisał X Józel Katerbski, proboszcz. Cena zniżona 1 K 40 b 

za egzemplarz broszurowany wraz z przesyłką poleconą 

tylko u autora o. p Kamionka Wielka obok N, Sącza, za 

poprzedniem nadesłaniem należytości. — W księgarniach 
cena dawna. 


Przepiękne dziełko: 


Przewodnik na drodze życia duchownego 


M Grou, T. J. jest da nabycia w Księgarni katolickiej dr. Mi. 
kowskiego w Krakowie, w cenie 6 K (opr.); porto 1 K. 


Obraz święty olejny duży 


ręcznie malowany, okazyjnie do sprzedania. [iwów, ul. Leona 
Sapiehy 65, naprzeciw Zakładu Św. Teresy, w Ząkładzie 
parterowy m. 


Tat: czyli 66 praktycznych nauk ludowych, w tem 
WWII ZE % pasyjnych — poleconych przez Naj- 


przew. Konsystorz łać. w Galicyi. Cena 5 K, płatna cze- 
kiem. — Wysyła X. R Łaciak, proboszcz w Bukowinie 
p Poronin Gal. 


SZTUKA KOŚCIELNA 


Lwów. plac Halicki i. 7 


poleca w wielkim wyborze. 
Kapy i ornaty. stufy i sukienki hallowane. 
Krzyże. puszki. kielichy i monstraneye. Fi- 
gury z drzewa i masy. ehorągwie i balda- 
ehimy. Świeee sztuezne. woskowe. stearyno- 
we i kwiaty. Dewoeygonalia w wielkim wy- 
borze. Naprawy szat lilurgieznych. złocenie 
kielichów. uskateeznia się jaknajsiaranniej 
i w jak najkrolszym czasie. 


Kompletne urządzenia kaplic i kościołów. 


Oferty na żądanie. Cenniki odwrotnie. 


STEFAN RUSZCZYŃSKI. 
Rękopis z przyszłego wieku 
Fantazya społeczna 2 r. 1881. — Gena R. 83 —. 


lo nabycia we wszystkich księgarniach, oraz u wydawcy 
(Kraków, Basztowa 17, K. Buszczyński), który wysyła książkę 
pocztą po nadeslaniu należytości lub za zaliczką. 


W Towarzystwie Kapłanów siarka s9 
do nabycia po zniżonej cenie (3 K wraz z przesyłką poczt.) 
KAZANIA ŚWIĄTECZNE x. Dr. JOUGANA -. 
KAZANIA PASYJNE X. St. 


Swieżo opuściła prasę książeczka p. Ł 


„U stóp Mistrza“ 


Królkie rozmyślania dla kaplanów, obarczonych licznemi zajęciami 
przez X. A. HUONDERA "TA 


z niemieckiego przełożył 


X. Dr. JAN KORZONKIEWICZ 


rektor Semin. Duchownego w Krakowie 


(XIV -+ 348 str. in 16%). — Kraków 1917. 


Skład główny w drukarni „Głosu Narodu“ w Krakowie 
ul. św. Tomasza 35. — (ena egz. opr. w płólna kolor. K 6. 


Z listów do tłumacza: 


»Z wdzięcznością przyjąłem milą książeczkę. 
ślę, że kapłani z niej kurzystać będąa. 
(JE. Najprz. X. Biskup larnowski Ir. Leon walęga). 


»Bardzo dziękuję za przesłane mi cenne, drogie 
medytacye, trud przyniesie w duszach kapłanów owoc 
slokrotnye. (JE. X Metropolita Dr. J. Bilczewski). 


»l)ziękuję osobno za tak śliczny podarek dla pol- 
skiego kleru. Medylacye Huondra, która znałem już przed- 
tem, są istną perelką ascetyczną. Jędrne, krótkie, cieple, 
Ida wprost do duszy, napisane z wielką znajomością ży- 
cia, trudności, słabości ı prób kapłana Tem trudniej je 
przyswoić polskiemu językowi, bo kazde z łych zdań kró- 
ciutkich musi być jakby ulane. Nie mogę lepszego zna- 
Jeść określenia dla Księdza Rktora jak to. ze czytając 
zapomina się o tem, że nie oryginał ma się w ręku. 


Dziękując za to i życząc rozszerzenia tej zdrowej 
siejby duchowej. JE. X. Arcyb. Teodorowicz. 


My- 


Około 20. lutego b. r. będzie wino 
Szamorodner (tokajskie) pełne, aromatycz- 
ne, silne i czysto - mszalne, dojrzałe do 
ekspedycyi. 

Wobec tego radzę moim P. T. Od- 
biorcom, rezerwywuć sobie potrzebną ilość 
wina, by zabezpieczyć się przed brakiem, 
jaki był w jesieni 1917. 

Ponieważ klasyfikacya win z ostatnich 
zbiorów, które leżą w moich piwnicach 
na Węgrzech, odbędzie się około 10. lu- 
tego b. r., przeto ceny w tym czasie usta- 
lone będą. 


l. gie Ouer 


T. Cieśliński, deine dt Steg 


GE) 


4444444464 Ké 444444464 


| Kë 


Korzeniowskiego. | 


po cenach fabrycznych od 55 hal. 


czna 10 parter. (Koniec ul. A. Potockiego). 
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do 2K 
50 h do nabycia przy ul. lasakowicza bo- 


